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Kogo bić mocno, a kogo... mo­
~niej'?"- oto pytanie, nad któl'em dziś 
w Niemczech zastanawia si~ nie je­
dna t~ga głowa. Wybór jest olbrzy­
mi, ale nie każdy z przeoiwników 
Niemiec zdołał „zaskarbić" sobie je­
dnakowo duży ich antagonizm. 

Zupełnie po za konkursem zna­
lazły się: z jednej strony Serbia, 
:przeciwko której skierowana jest wła­
ściwie tylko austrjack~ ,_. - - "' ek­
spedycja lrnrna,-z drugiej zaś- Bel~ 

gja, która „mimochodem" ponosi „na­
turalne ko'nsekwencje wadliwej obro­
ny swej mylnie zrozumianej neutral­
ności". 

Wojna z Japonją traktowaną jest 

- Bić francuzów - owszem -
mocno, ale mocniej-ros;an! 

Jednakże po za kanclerzem, Ber­
liner-Tageblattem i socjalistami, ist­
nieją w Niemczech jeszcze fone 
czynniki - „nie mniej" miarodajnt>; 
dość wspomnieć - ot, tak dla przy­
kładu: finanse, handel, przemysł, ko­
lonje, wspaniałe chóry agrariuszów, 
junkierski Alt-Heidelberg, - chyba 
dość przykładów!-.wszystlde te sfe~ 
ry-a ich ideologią interesuje się 
bardzo niemieold Kronprinc „właści­
wie" nie mają nic zasadniczego prze­
ciwko Rosji: traktaty handlowe i tary­
fy celne-to się i tak da zru bić!-ale„. 
Francja..-ta stała, ni~poprawna wich­
r7.ycielka w komedjanckie 1 czapie 
frygijskiej, ta terrorystka giełdowa, 

ta woltyżerka napowietezna,-o! 
- Bić rosjan-mocno, a Francu-

7r.\v~mocniA.1f 
·jako awantura .lrnlonjalna, zlokalizo­
wana na razie na wodach Oceanu. · 
Spokojnego i na wybrzeżach kraju > I 

wschodzącego słońca. ~ J , T i . 
-Pozosta;ą „tylko": Rosja, Fran- ,.. r 1 r t- „ ' \ „ 

cja i Anglja. 
Kogo bić mocno, a kogo - mo­

cniej'? 
Bawiący od dni kilku w Łodzi 

. . / I \ \ . 

. . ' 

„Ah, pardon! Wszak„. 
.„Zapomnieliśmy zupełnie 

-korespondent trzech wielkich dzien- · 
ników berlińskich: dr. Becker w na­
stępujący sposób odpowiada na to 
pytanie nieśmiertelnego Hamleta, 
przedzierzgniętego w postać współ­
~esnega Marsa germańskiego. 

Angljil 
o.„ 

wiedział 'za kilka dni wiec, na J(tó­
r.vm przeprowadzona zustnuie <lyslcu­
sja, z udzialem mówców z po8ród 
słuchaczy. 

-0-

K ażfl e państwo, prowadzące ·woj­
nę, musi sobie zdawnó sprawę z ce­
lu ostatecznego, do lrtóreg:o 11 kei a 
wojenna ma doprowadzić. Jeżeli za­
daniem strategików i woi3Jrn. jest 
pokonać rneprzyjacielskie siły mili­
tarne, to zadau.em dyplomatów i po­
lityków kieruiących Jest z góry o­
kreślić polityczny efekt wojny, do 
któreg·o dążyć należy. 

W opinji niemieckiej raz po rar, 
wszczyna się dyskusja na ten temat 
i różne głosy różnie sobie ów osta­
teczny cel \\'Oj ny wyo braża)ą. Jedni 
mówią ogólnie o trwałem zabezpie­
czeniu egzystencji. Niemiec przed 
wszelkimi zakusami nieprzyjaciół, 
drudzy żądają przedewszystkiem roz­
bicia potęgi Rosji po wsze czasy, in­
ni chcą znowu głównie przewagę 
Anglii na morzu zniweczyć i zdruz­
gotać, in~i jeszcze marzą o iiedno­
ezeriiu .vi'Jzs·sL1dch szcz-ep& v germaii­
s .,1ch w jakiś,potężny związek państw 
itp. itp. 

Na ten temat przyszło już na­
wet w prasie niemieckiej do ostrych 
starć. Gdy bowiem znany profesor i 
polityk konserwatywny Delbrtick w 

organie swoim Preuss. JnhrbriiuLer 
wystąpił z przestrogą przrd naślado­
waniem zaborczych wojen napolN>Ćt· 
słdch i m~y wni do powściągliwości, 
stawfając za cel wojny jedynie przy­
wrócerne równowagi politycznej w 
Europie, posypał się na mego gran 
oskarżeń i zarzutów w pismach Tlif= 
m1eckich różnych odcieni. W iaci· i« 
wi;m przeciwieństwie do Del br-U • 
ośv11adcza ~łoś ny pubJicyata Hardv1i 
w s\VojeJ „Zukunft", że „wxblła go· 
dzina niemieckiej przewagi nad 
' . + 
S~HLem. 

W jednem zdnniu, krótkiem, wo} 
skowem określił dow'ódca armii nie­
m1eclnch na wschodzie, g-enctai Hin­
denburg, cel wo1ny w telegramie, 
wysłanym ok(lh·r.1ościo wo: „Spodzie­
wam się, że woina potrwa tak długo, 
aż sil} wszystko poddu nasze} woli". 
Lapidartl'! to ri trn iectz,• nie znalazło 
poklask ·.r..::zysti\ich t,yrh ż,vwiołów v~ 
Niemczech, Jdóre Wt•JIH• 01Jec11'1 che ~, 
z najwięlrnzą bezwzg-lP,unoscią prze~ 
prowadzić do Jrni1ca. Szczegol11ie te?. 
pochwala znany polityk lrnuserwu· 
tywno-nacjonalist;yczny hr. Rcvei1tlow 
w „Deutsche 'l'ageszeitung"' orzecze· 
nie Hindenburga. \Vyst<n1uje on sta­
nowczo przemwko wszelk im objawom 
słabości, vrzeciwko w~zr>llrnn jn·C·bom 
połowicznego pokoju i nawołu;o de 
p1·0-·wrnt~zc.iil.:. ·.-;ojn;r fok <l!u;; , oż 
Niemcy bc:dą mogły dykto „vać swą 
wolę Europie. 

Jakie poglv,dy i · zamiary ma 
rząd niemiecki w tej kwestii, o tem 
nic nie przenika do wiadumości pu­
blicznej. 

- „ Mocno bić - francuzów, a 
illOcniej--rosjau! Francuzi-to naród­
bądź co bądź-kulturalny (baczność! 
wszystkie zastrze~enia poczynione: 
czytaj o barbarzyństwie franc-tireur­
s'ów i t. p.I) Francuzi--szukają od­
wetu za lata 70-71. Francuzi-padli 
ofiarą nikczemnych kramarzy angiel­
akich. Francuzi-to nieszcz~śni ma­
rzyciele-entuzjaści, łatwowierni aż 

Na jej grzbiecie ma się dokonać 
absolutnie harmonijne „zlanie" się 
wszelkich ideologji polityczno-strate­
gicznych, oraz sympatji i antypa­
tji narodowościowych, ożywiających 

współczesnego ducha wszechniemiee­
kiego. 

r vf .,. , 
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" ' ., - wodzów. Ich artyler-1a jest pier wszo­
rzędną. Pod K-omarowem odu i oś i8-

do tego stopnia, iż uważali się-i to 
do ostatniej jeszcze chwili-za bo­
gatszych-(naprawdęl)-od niemców! 
Francuzi-to dobrze wychowani re­
wolucjoniści, w sferze wojskowej­
antymilitaryści, w robotniczej-bur­
żuje, w mieszczańskiej-socjaliki,­

słowem: wesoły naród, okropnie „ge­
mutlich ",-i dlatego „s:przyja" im 

,kanclerz Bethman-Hollweg-tak da­
lece, że: 

- Francuzów-bić mocno, a ros­
jan - mocniej. 

- Przytem - Rosja? Boże mój! 
Czem jest Rosja i jaką jest Rosja,-­
wie w Rosji każdy, kto czytuje „Be1 
lin er Tageblatt". Szef sztabu ge1H 
ralnego tej redakcji p. Theodor Wo: . 
-z Ros;ą, no, trudno!-nie sympat.) 
zuje! 

Ody <lo nastroju i usposobienia­
wzgl1~dern Ro-sji-kanclerza Rzesz.) 
nku.1it•ckiej i p. Wolffa przyłącza sil}· 
opin\a niomicc.kich socjalistów i wo­
g'le olt.rn„:n:t:lw li be.rainycb i posL. -
p;,11tJC ,-to .-1aaom(I, :M w ko:ru>s.i.--
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• my świetne zwycięstwo, pod Hawą 

:.. · Ruską bitwa byra x; powodu ros_n· „ -• -- -- ,._ I 

Biedna Angljol 
I i 

H. F. - \ --~ 

I .• 
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' skiej przewagi nierozstrzygni ę ta, ale 
wróg poniósł nieobliczalne ofiary w 

>~ ludz1a0h. Na rosyjskie) iinji trupy 
leżały 4 metry wysoko, tak, że nie-
przyiaciel musiał wspinać się na ba-

Wiec polsk~. Ranni rosja~ie w Kijowie. rykady trupów. Nie możua je::;zcze 
oznaczyć końca woiny. To Jest pe\' -

-o- Pismo perskie "Hawer" donosi, 
że w ostatnich dniach 1nzywieziono 

Wczoraj w teatrze Wielkim od- do Kijowa 25 tys. rannych rosjan i 
był się przy tłumnym udziale publi- nocami przetransportowano do szpi­
czności (około 1500 osób) wiec, zwo- tali w Kijowie, aby nie zwracać u­
łany przez mjeJscovrą komendę wojsk wagi ludności. Wszystkie publiczne 
polskich. budynki i wille prywatne przemienio-

Właściwie mówiąc, nie był to no w szpitale. 
wiec w pełnem znaczeniu tego wyra- Ranni podńoszą walecżność wojsk 
zu, lecz wyjaśnienie stanowiska, za- niemieckich i austrjackich. 
da?- i celu ostateczn~go le_gionóv.: i:,ol- Wojsko zai-ęło w 8 zystkie młyny~ 
~kich. Było to, „l~g1tymu1emy. się „„ co spowodewało drożyznę. Bogatsi 
Jak krótko, z żołnierska, oświadczył opuszczają miasto. Patrole żandar­
.Jeden z mów.ców. merji chodzą ulicami dniem i nocą, po sarc i duśz słuchaczy pr~e- · aby przeszkodzić demonstracjom. -
mówiło kilku mówcó~, których 1m10- Listy i gazety podlegają najostrzej-
na znane są narodowi. . . szej cenzurze. 

W mowach, szczerych 1 Jasnych, 
brzmiała silnie i dźwięc3nie struna 
narodowa~ głębokie umiłowanie Oj­
czyny. Musiały one budzić wzru­
szenie, iie że wygłaszali je nie teo­
retycy kawiarniani i płatni agitato­
rzy, iacz ludzie już w mundurach, 
i ut. znoszący trud i znój wojenny, 
1 u~ -patrzący śmierci w oczy ... 

Mi~d7.y if,n,vmi przemawiali Gu­
sit\W Dunlio\"J ~,i::, Jerzy Zuławski, dr. 
l"~liks Per-l i \ ·'.c1ceLty Makowski. 

Prz•nr ·d.lliO"UlOY dr. Jodko ziq'~' -

O bitwach pod Komaro­
wem i Rawą Rus.i1.21. 
Generał Auffenberg-, zwycięzca z 

pod Komarowa, który z powodu sil­
nego przeziębienia i clierwonki ustą­
pił z komendy, oświadczył współpra-­
cownikowi „Pesti Ujsag": 

„Nasi żołnierze bili s;ę jak lw.v. 
Ale nie lekcewnżm;} wroga. Ros1anin 
dowiódł, że jest dob-rym żołllierzem 
i ~e wojska rosyjskie maj~ doorych 

nem, ż~ my nie ustąpimy. Gdy mme 
powoła1ą, pójdę chQtnie znowu dCI 
walki". 

Odwr6t rosjan z ~o 
mysia. 

fii»li'Z „ 

W ,..Ziemi Przemyskie)" :: dn ia 
11 paźdzlerrnka czytamy: 

„Byliśmy w ogniu wnlld , w któ 
rej ' starły się dwie olbrzymie siły j 
dwa swiatv, walki ty ta nieznfli , no 
którą z za partym oddechem 1nitrzyła 
nietylko cab Europa, al .: ::;wiat onły . 

Nieprzyjac;iel wytężał ws;r,y.s tkie 
siły, słał w ogi eń sw•"A cybi rs kl e i 
lrnukazkie pułki i sklada l : e rod for­
tami, _jak straszne he1rntomby w o­
fierz& molocJ10wi wojny, byle tylk1) 
naszti twierdzę zdobJ'Ć. 

Na zaciekłe ataki i sz turmy ro· 
syjskie odpowiedzią b;,·ły tem z~ciC1· 
klej s~a obrona i tern zaciQtszy bó1 
załog1. 

Jak skala grnnitowa wdród srię· 
trzonycll ial, sbła JUi od 22 '" rze· 
śnia nasza. twierdza ,,„ogmu JJ te wzru· 
szo:ia i •.:zicln:e w~ ~n.v 11 ala 1w ::>\ ·ych 
fortach cały impet r;roznego nieprzy­
jaciela. odpieraJf\O wszelki;, atll.ki. 



Od 4 b rn. ąraly groźne arma-
\y a w środę (7 b. m:1 poczęły ju7. 
p~dać na miasto t:zrapnele rosyjskie, 
n:.;. szczęście nie wyrządziwszy mia­
stu \vielkich szkód. 
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re ~wym robotnikom i robotnicom za­
pomogi \\' .Yplarr.ią. 

Głuwn.r . Kom itet. nbywnielski 
I • , \(' .· __ , 

/ I . , 

, • .:. 7. w rara sw do za r, ad6 v1 wsz vst !dr 11 
' ,! / 1

{- 1abt•yk :i: jJL'Oś bą •,.\ spOl'Z<\tlzenie do-... . • • Ą -> -
Dzięki kome11dantowi twierdza · '!' • 

' y y ' , , , J 1 llłudn:rch list roli otni J,ów i robotnic, 
o trzy11rniąc.vch zapomogi, w porząd­

~ ku alL.tbetycztJym i ze wskazaniem 
nasza pozostala niezdobyta. i ,, / 4 . · .) ~' ..:'"._ J 

h'i'-.......... .; , r 'fwierdza wytrzymawszy n.a sw~·ch ,•n. '-
fortaoh cały napór moskiewski stała „ 1 , .• ~ ,__ „ . - lldresu. 
się dla całego kraju i warczących 
Jrmji pewną ostoją. 

Odetchnęliśmy iakby po strasz­
nym śnie". 

Straty załogi przemyskiej wyno 
szą 600 ludzi. 

Kron i • 
-= (r) Nasze dodatki po• 

ranne. Wszystkim wiadomo, że 
Łódź w danej chwili zupełnie jest 
odcięta od świata, a tern samem 
wieści 1 jitkie się przedostają do pism 
są zgoła przypadkowe i ni eza wsze 
gwarantować można ich ścisłość i 
bezstronne oświetlenie. Ta okolicz­
ność sprawia, że pisma miejscowe 
przeładowane są ałbo balastem zby­
tecznym albo posiłkują się materja­
łem przestarzałym, który czytelnicy 
dawno już przetrawili. Tymczasem 
publiczność, żądna nowin-co zresztą 
jest naturalne i zrozumiałe - wydaje 
niepotrzebnie pienia,dze po to chyba 
tylko, iż.eby się -rozczarować i mieć 

.słuszną pretensje do wydawnictwa. 
W tych warunkach dwukrotne 

dziennie wydania pism nie mają 

\}ajrnniejszego sensu, a drukowanie 
nadto dodatków nadzwyczajnych z 
„nadzw;vcztiinie" staremi wiadomoś­

ciami, uznać musimy za wprost ka­
rygodne nadużycie łatwowierności 

ludzkiej, za wyzysk. 
Z tych względów cz a s o w o, 

do czasu przywrócenia jakiej takiej 
'komunikacji_ będziemy wydawali pis­
mo raz dziennie, nie zrzekając się 

zresztą wydawania dodatków nad­
zwyczajnych w razie potrzeby. 

- (h) Morator jum. Pod ogło­
szone specjalnie dla Królestwa Pol­
skiego moratorjum, i~k nas lnformu­
ją, podporządkowują się wszelkiego 
rodzaju długi, nie wyłBtczając i dłu­
gów za komorne. 
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JCłakierzy. 
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Swiat ten w pierwszym rzędzie 
padł ofiarą zaburzeń politycznych. 
Swiat ten ma to do siebie, że zarów­
no zwycięstwa, jak i kl~ski jednako 
mu szkodzą, rujnu_jąc go przynaj­
mniej czasowo. Inna rzecz znowu, 
że z chwilą zakończenia wojny zy­
skuje on zawsze, bez wzgl~du, na to, 
czy naród, którego literaturę 01> re­
prezentuje, zwyci~cą jest czy zwy­
~ięzonym. 

Refleksje te nasuwają si~ z racji 
cej, ze władze municypalne Paryża, 
!>piekuiące się biednymi pracownika­
mi, którzy ucierpieli od wojny, zna-
1azły si~ wobec dylematu: czy kla­
'.derstw1J teatralne jest zawodem w 
w całem. znaczemu tego słowa i czy 
ewentualnie zasługuje na opiek~ i po­
moc ze strony czynników urz~do­
wyoh '? 

Zagad»ienie to pisma :paeyski.e 
potraktowały fel,jetonowo. Zrobimy 
to samo. W ozasie tak powatnym, 
brzemiennym w wielkie wypadki, do­
brze. jet: i ('Zp_sem ZR"JlZf\tnąó mózg" 
dro b1a„g-~ .- .. 1. S' u: r.· i to poni ~ l.°:'łd 
o~poc. 3ynek dla wyozerpanego nad­
mrnrem wrażeń umysłu. Zwłaszczą, 
te o wra~niaGh w gruncie rzec&y 

· mówiJal. 

=- (o) ·rew. ~-t rzewrenia o· 
światy otworzyło dziś pi er \1'sze 
Jrnl'3Y dl a dorosłych analf.i betów w 
lokalu przy ul. Podleśnej m . I. Za 
pisało się z górą 100 osób, podzielo­
nych na 4 grupy. Zapisywanie się 
nowych kandydatów trwa w dalszsm 
ciągu. Oprócz tego dziś otw nr te zo­
stały kursy rysunków, nn które za­
pisało się około 70 osól> . 

= (o) Osob§ste. Przez kilka 
!1,.._;i bawił w Łodzi dr Juljusz Be­
cKer, redaktor wydawnictw „Ullstein 
i C-o", mlanowicie „Berl inei· l\lorp,·en­
post" i „ Vossische Zeitung", w ceJu 
zbadania stanu ekonomicznego w 
miejscowościach Królestwa, okupo­
wanych przez wojska niemieckie oraz 
zakresu i rozmiaru samopomocy spo­
łAcznej. 

- (s) Kuchsde robotnicze. 
Funkcjonują już następujące kuch­
nie: I Północna 19 (zw. zaw. rob. 
skórnych), II Mikołajewska 84 (zw. 
zaw. meta.łowców), HI Długa 47 (zw. 
zaw. włóknisty), IV Konstantynow­
:ska 5 (zw. zaw. krawców), V rl'argo­
wa 55 (zw. zaw. pluszowników), VI 
Wólczańska 79 (zw. za w. wstążlrnw­
ców), VII Brzezińska 11 (zw. zaw. pa­
pierniczy), VIII Piotrkowska 289 (zw. 
zaw. wlóknisty), IX Drewnowska 21 
(zw. zaw. rzeźników), X Milionowa, 
róg Grabowej, fabr. Steigerta (zw. 
zaw. „Łączność"). 

Obiady w cenie 3 kop. wydawa­
ne są między godz. 12~2 p.p. 

Do zarządu Jruchen robotniczych 
w ciągu ostatniego tygodnia zwróci­
ły siQ 4 ilrlJJy, żądu.Jąc dla swych 
robotników obiadów. Zarząd kuchen 
odmawiał jednak fabrykantom, bojąc 
się, że wysilki związków zawodowych 
w kierunku stworzenia samopomocy 
robotuiczej mogą by6 w ten sposób 
wyzyskane przez fabrykantów dla 
oberwania zapomogi robotńHrom. Gdy 
jednak do zarządu kuchen zwróciła 
się delegacja robotników fabr. „B-cia 
Kaszub", twierdząc, że w ten sposób 
robotnicy otrzymaią przynajmniej 
gorące pożywienie dla siebie i swych 
rodzin, zarząd kuchen sprzedał fa­
brykantowi bony obiadowe (100 obia­
dów-6 rb.l 

- (r) Zapomogi od l<omiłe· 
. tu obywatelskiego. Dla należ.Y­
tej kontroli listy osób, udających się 
o wsparcie do Komitetu obywatel-

. skiego niesienia pomocy biednym i 
1 dla uniknięcia podwójnego wypłaca­
. nia ~pnmogi raz przez Komitet o-
bywatelski niesienia pomocy bied­
nvm i drurri rAZ pr7.e7, fahl'vki, Jrłó-

Listy te \\inny być z es ta w i one 
prze!'. fabr_y Jd naipóźniei do środ.v ra­
no 28 b. ni. gdyż ter:ro dnia zgłoszą 
siQ po u<lb1ót• l ist czionlrnw1e l\1ilicji 
obywatelskie •. 

- (d) Z irab PyD'li Scheiible• 
•"a. I w zeszłym tygodniu 'l'ow. 
akc. wsrobów bawełnianych K. Szei­
biera wypłaciło swoim robotnikom 
ojrnlo 11.000 rb. lJo sumy tej nie 
wchodzą pensie urzędników. wypłll.­
cone zarobki sttażalron1, stróżom fa­
bryki 1 inne . Prży fabryce urzą­
dzono sklep z towarami spożywczy­
mi, gdzie r0boi.nicy po cenach zDiżo­
nych otrzymuią, wszelkie produkty, 
chociaż 'l1ow. płaci za niektóre o 
wiele drożej, od ceny sprzedaż­
nej. 

(o) L:.. fabryk łód;ddch. -
W fabryce Karola Eiserta, przy ul. 
Karola M 11, 7mnie; szono w tygo­
dniu ubiegłym wysokość zapomóg, 
wydawanych robotnikom, mianowicie: 
żonatym zamiast rb. I 1rnp. 50--tylko 
-rb. 1, zam ężnym robotnicom-zamiast 
rb. 1 kop. 30 tylko 80 kop., chłop­
com i dziewczętom zamiast rb. 1 -
tylko 50 kop. typ;odniowo. 

Jn ko ekwiwalent, wszyscy otrzy­
mują z fabryki węgiel i drzewo po 
tanich cenach. O:ficialiści fabryki po­
bieraiit nudal trzecią część stałej 
pensji, jaką wypłacano im co mie­
SJąc. 

- W fabryce wyrobów wełnia­
nych A. Prussaka, przy ul. Długiej, 
zatrudnia1ącej z górą 300 robotników, 
od początku wojny wszyscy otrzy­
mują zapomogi; w wysokości rb. 1 
lrnp. 20 - robotnicy żonaci i robot­
ni~e zamężne, a po rb. 1 - chłopcy 
i dziewczęta. 

Majstrowie - trzecią część nor­
malnej pensji (od rb. 10 do 20 tygo­
dniowo). 

= (o) l:miana lokalu. Biuro 
dzielnicy II Milicji Obywatelskiej, 
mieszczące się do te.i pory przy ul. 
Sredniej nr. 19, w gmachu Tow. 
kredytowego miejskiego, przeniesione 
zostaje z dniem 27 b. m. do byłego 
gmachu Banku Handlowego, przy ul. 
Sredniej nr. 18 .. 

- (d) Otwarcie przytul u. 
W czwartek przy fabryce Kinder­
mana na nl. Łąkowej otwarty zo­
stanie przytułek dla dzieci robot~ 
ników. 

- (r) Z resursw rzem!efd· 
nicze;. Wobec tego, że zwołana w 
sobotę w celu omówienla sprawy za­
łożenia składu żywnościowego przy 
resursie zebranie nie odbyło si~, z 
r>owodu przvbycia małej liczby rr.e-

·-.am w ·· 

Wiadomo, jak w1e11q cenę p ~· z.y-­
wiązywano w Rzymie do oklasków 
w czasie odczytów lub mówienia z 
pamięci i jakich u~ywano środków 
na pl'Owadzenie słuchaczów. Zapra­
szano ich osobiście, listownie, na wet 
zmuszano do wejścia na salę Julju­
sza, otwartą dła deklamatorów. Jeden 
z bogaczy, któremu zdawało się, że 
jest poetą, zaprosił dłużników na 
słuchaczy i klaszczącym darował na­
leżność. Poeci, sofiści, deklamatorzy 
- płacili za oklaski; ulubieńcy for­
tuny utrzymywali w domu swoim 
próżniaków do przyklaskiwania. I był 
to początek tak zw. „klakierów". Słu­
~ebnicze rzemiosło przyjmowali ple­
bejusze; chór domowy oklaskiwał 
zapamiętale swych chlebodawców 
śród najh!tłaśliws~y~h poohwalnych 
okrzyków, c:-:lprow:idzająe ich p<> 
skoń-ezeniu odciytu lub deklamacji. 

Wprowadzenie „klakierów• :na 
widowisk~ datuje się od Nerona . .N.a­
mi-~tny wielbiciel poezji i muzyki bez 
względu na prawa i godność swo)ą 
pragnął koniecznie być zaliczony do 
braci artystycznej. Nie mając ,jednak 
dostatecznej od wagi z zdolnościami 
swymi popisywać słę w Rzymie, 
pierwszy ra?i raz wystąpił w Neapolu. 
Upojony oklaskami mieszkańców 
Al.aksandrji, którzy, przybywszy za 
kupnem zboża, nie szczędzili ich 
śpiewającemu Neronowi, sprowadził 
mnótiwo .~~widuów • iob. .miasta 

utworz.Y i " nich kam p an}ę illłody011 
rycerzy, zwanych Augustynami. Na­
stępnie przyłączywsiy do n:ch 
5,000 młodych, silnych i zdrowych 
plebejuszów, kazał podzielić na od­
działy i doskonalić w rozmaitych ro­
dzajach oklasków, Juk bombus, szmer 
pochwalny, ciągły, brzęczenie, testae, 
o klaski zwyczajne, kastaniety; im bri­
ces, wybuchy uniesienia, zapał, okrzy­
ki, powiewanie w powietrzu połami 
togi i t. p. Młodzież oklasku j ąca od­
znaczała się wykwintnym ubicrem 
i pierścieniem na palcu lewej J-ęki; 
przywódca jej pobierat rocznie 40,00-0 
sestercji, blizko 450,000 rb. 

Francuzi przez pamięć na po­
chodzenie klakierów dotąd zowią ich 
rzymianami. Organizacja ich, jako 
instytucji w pewnym rodzaju, da­
tuje się od urządzenia siedzącego 
parteru. Ellevion utrzymywał, ~e 
„klak.a tak jest potrzebną w środku 
parteru, jak'· żyrandol w środku sali". 
\\' teatrach. na prowincji, bez ~adne­

; J znaczenia i wpływu. wywołu1e 
ona niekiedy wojnę kilku bohaterek, 
Il.I których każda mniema się pierw­
szą. W większych miastach tworui, 
się stronnictwa, lecz stają tylko w 
obronie swoich zd11ń i przekonań . 
Wogóle obwinić można publiczność 
naszą o zbyteczną rozriutność oklas­
ków, przez co nie stają się one na­
grodą prawdziwej zasługi, a tracą na 
wartości i 2rnaci0Dhl. 

mieślników, następne zebranie <Ydbę· 
dzie się jutro o godz. 2 po poił. w 
re :,-;u rsi e (Widzewska 117), na k~re za. 
r zqd zaprasza nie tylko członk1'w ale 
ogół rzemieślników łódzkich s star­
szy mi i podstarszymi na czele~ 

(o) Z ioinieji sanitatrnej 
W czo r aj odbyło się zebranie k-0mis jj 
sanltarnr.j, }lod p rzewodnictwem dr. 
Trenknera. 

Postanowiono: 1) służbie SaDitar· 
nei zatrudnionej przy kamerze d-ezyn­
fekcy jne1 na rachunek pensji sprze· 
dawać oJ{reśloną ilość drzewa, po ce­
nie drugie) kategorii, (t. j. p-0 ro. }() 
80 kop. za -pół sąga). 2) do , czasu 
zaprowadzenia normalnych stosn n.ków 
w magistracie łódzkim wszystkich 
niezamożnych, niestałych mieszkftń­
có w łJodzi leczyć na koszt głównego 
Komitetu obywatelskiego. Koszty le . 
czenia będą ściągane z gmin vr pny­
szłości. Obecnie bowiem stos ki i 
gminami zostały przerwane. 

Rozpatrywano spraw~ za<>pMry­
wnnia w opał szkół miejskich. U­
chwal o no zebrać w tym celn odpowied­
ne dane. 

Odczytano podanie zarządn ty­
dows1riej herbaciarni przy ul. Zielo­
nej M 23 o przyznaniu wsparcia. 
Postanowiono sprawę M) zbade.6 i na­
stępuie określić wysokość zapoIL.ogL 

= (o) Pra tyczność nie• 
miecka. Woisko niemieekłe zu­
pełnie zaniechało u~ywanla białej , 
płóciennej iub bawełni1mej biełlJmy. 
Zołnierze niemieccy DOSU\ koszule z 
czeeuczy, utkanej z odpadków jedwa­
bi, oficerowie zaś z ezystej, jedwv· 
bnej czesuczy. 

Materjały te pio~ się w zimne.) 
wQdzie i schną w otągu nłespełna 
kwadransa, przytem cresueza jest, 
zupełnie niedostępna dla robaci4wa. 
Dzięki zastosowaniu koszuli OlleSu· 
czowych, w wojsku niemieckim stan 
zdrowia i czystości łatwo .jest litrzy­
mywany na właściwym pozlomi-e~ 

- (d) Z łódzkiej gminy *w• 
dowsh:iej. Główny Komitet oby· 
watels.ki zwrócił się do gminy tydow· 
skie.) z wnioskem, wy boru tym~~­
wego zarządu gminy, wobec t.ege, v.e 
dotychczasowi członkowie zarzą1'1, 
nie są obecni w Łodzi. 

Wczoraj właśnie odbyło siq ze 
branie w tym celu. Do tymcza~o 
zarządu gminy iwybrani zostan pp. 
Sz. Białer, H. Neuman, 8. La~ 1. 
Monitz, M. Pinkns i A. S. Freund. 

Zarząd gminy w sprawie omen· 
tarza żydowskiego, gdzie zral»wany 
został parkan, postanowił jescze 
zwrócić się do Centralnego Komłłetu 
milicji o wydelegowanie 12 mUif.lj:an­
tów dla ochrony cmentarza. Dł6 
zwi~kszenia fundussów K<>miteła za­
rząd gminy postanowił asygoow-ać 
200 rb. za ,jeden miesl4e . 

- - (k) Krawcw przy ar111jji. 
Wielu krawców z Brzezin, znałnło 
zajęcie p-rzy inW>dentnrze armji nie ­
miPcliic.! 

Jedność zdania trudna IA e w:::z.} st. 
kiem: ~yjem;y w okresie kwitnfltGego 
indywiduaJizmu. Jednego 2ajmuj43 to, 
co drugiego razi, ten śmieje si~ z 
całei duszy, gdy inny u5mieoha się 
pobłażliwie, ów zachwycony prseRo­
czystośc1l\ ubiorów, dla tego zby­
teczna przejrzystość jest zgorszeniem, 
ten podziwia dwuznaczniki, t.amten 
ubolewa nad upadkiem sztuki itd. 
itd. „Fałszywi znawcy gorsi są nit 
nieznający się w-eale• rzekł oogi 
Voltaire, a na nieszczęśeie lie-zba 
pierwszych nie o wiele mniejszf\ jeł; 
od drugich, zwłaszcza gdy policzy­
my klaszczących dla tego, aby ich 
milczenia nie wzi~to za nieznawstir<l, · 
indywidua bywający w teatrze me 2: 

zamiłowania, ale dla zabicia czasu, 
którego zawsze mają za wiele i t. p. 

Cóż tedy dziwnego i ozy nie le­
piej istotnie, te w osądzeniu wartoś­
ci widowiska czy gry poszczególne­
go aktora pomaga publiczności kla· 
kier'? 

Inna rzec.z, że w danej chwili 
bohaterowie sceniczni zastąpieni zo­
stali przez bohaterów rzeczywistych, 
którzy nie wygłasza.ją wprawdzie 
długich natchnionych tyrad, ale też 
za to nie wymagają oklasków. Z dru­
giej ;ednak strony nie są im niemHs· 
oznaki uznania, choć w nieM od­
miermej wyrażone formie„. 

--*"ftr' C 

• • t, 
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.- acji padł między innemi członek :Mi­

licJi Obywatelskiej p. M. Kaufman, 

l. ~ 

_,_ . opaska nr. 883, III, którego jak przed· 
wstępne śledztwo wykazało, za je~ci 
gorliwość usiłowano zohydzić w obli­
czu zwierzchności. - (OJ Dyplomy lekarskie 

łodzian. W Piotrogradzie uzyska­
li już po wybuchu wojny dyplomy 
rzndowe zamieszlrnli w Łod'l.li lekarze, 
abŚolwenci niemie~kich uniwersyte­
tów: dr. Szyd I owski, doktorka Russa­
kówna i dr. Maszlanka, junior. Do 
teO'o czasu nie posiadali oni świa­
de~tw pnńswowych odbywania w Ce­
sarstwie praktyki lekarskiej. 

- {s) Bony1 a nędza :wśród 
inteligencji. Ojcowie naszego mia­
sta, dbali o zategnanie panuj{\ce_j nQ­
dzy w mieście, wydali bony - pracy 
tei jednak nie motna nazwać spo­
łeczną, ale wygodną dla wybrańców 
losu: posiadaczy papierów procento­
wych, weksli kli1entów, akcji i t. d. 
Cót ma robić średnia klasa, która 
eiQ gnalazła bez środków do tycia, 
tJie mogąca i nie mająca prawa że­
brać, a posiadająca takte walory, ja.k 
zegarek słoty, piedolonek brylanto­
wy i t. p. przedmi<>ty, na które w 
zwykłych warunkaoh motna dostać 
:potyezk~ w lombardaeh, które nie­
stety teraz nie :funke)onuJ11,. 

Ludzie, o któ17ch najbardsiej tu 
ohodzi, przymierają głode.m, musząc 
przytem jeszcze utrzymat pozory. 

Utworzyła si~ wprawdzie przy 
tydowskiem Tow. dob.roosynnośoi 
Sekcja wsparć dla wstydząeych się 
te brać, lecz Sekcja posiada bardzo 
szczupłe i d<>piero tera.z gromadzone 
środki, w bardso niezuaezne_j mierze 
jest w stanie zaradzi6 złemu. 

Czytby wi~ nasz Komitet Qby­
watełski nie mógł utworzyć lombardu, 
jako specjalnego oddziału z wzajem­
ną gwarancją .klijentów na wypadek 
strat, które uesztą w najgorszym 
wypadku, pobierając 10 proc. od wy. 
poiyczonei sumy, pokryć by mogły. 

- (o) Gdzie sę lekarze 
łódzo,. Dr. Seweryn Sterling, wice~ 
prezes Tow. lekarskiego, w drodze 
powrotnej ze Szwajcarji, poddany był 
przymusowej 7-dniowej kwarantannie 
w Salonikach, w obawie zawleczenia 
epidem.ji cholery, grasującej w nie­
których mie_jscowośclach Austrii. 

Obeonie dr. Sterling bawi w Ode­
słe. 

Dr. Maksymiljan Kohn i dr. Ro­
senthal (obaj z rodziną) znajdują si~ 
w Piotrogrodzie. 

Dr. Berliner i dr. Rotwand są 
jako jeńcy wojenni, w Berlinie, oby­
dwaj zdrowi, korzystają ze względnej 
wolności. 

Dr. Pa:.6ski z rodziną bawi w Miń­
sku. 

- (o) Bezpłatne kuchnie 
ludowe. Wobec tego, M w Łodzi 
,iest obecnie 60,000 rodzin, liczącycn 
około 160,000 głów, pozbawionych 
wszelkich środków egzystencji, a wy­
da wanie im zapomóg w naturze, z 
powodu braku produktów spotyw­
czyeh i nieregularnego ich dowozu, 
jest wielce utrudnione i niepraktycz­
ne, - powziQto my1U utworzenia kil­
ku ~ bezpJatnyoh kuchen ludowych, 
obliczonych na kilkadziesiąt obiudów 
dziennie każda. Projekt ten znajdu­
je się jut w stadjum blizkiego urze. 
czywistniunia. 

=- (k) Zeppelin ponad Lo• 
dzią. Wczoraj o godz. 8 wiecz. z 
zachoduiej strony miasta widziano 
wojskowy Zeppelin, szybujący ku 
północo-wschodowi. Po drodze aero· 
stat oświetlał okolioQ reflektorami. 

= (d) Kradzienw towar. -
Milicja g cyrkułu otrzymała wiado­
mość 9.e u niejakiego W. na uJ. Je. 
rozolimskjej znajduje si~ partjn kra­
dzionego sztucznego jod,nbiu. Przy 

· rewizji znaleziono tam towar wartości 
200 rb. i odebrano. 

= (s) Szt•czki złodziej• 
skie. Stary jak świat system zło­
dziejski wołania, gdy samemu jest 
ściganym-„trzymaj złodzie.ja" znaj­
duje obecnie szeMkie zastosowanie i 
w pokrewnej złodziejom „korporacji" 
-paserów, którzy dla rzekomego wy­
kazania SWl}i niewinności i udzielenia 
urzędom Milicji wa~nych jakoby 
wskazówek, w istocie zaś dla usuuię­
<'ia. z Milic1i niewygodnych sobie 
funkc1onarjuszy, oskarżu1ą członJrow 
j\J11Jc}i 1n11yclr rewirów o btanie ła­
pt'.i wek od złodziei Jul> pa'3erów wza-
n ian za zatuszowanie sprawy. 

Ofiarą takiej łotrow<;tde1 iJl~'lnu-

= (p) Wypadki. Na ul. Miko­
łajewskie) nr. 69, Ohnna Ełifrenstein, 
lat 48, żona robotnika, uderzona tę· 
pem narzędziem odniosła ranę głowy. 

- Przypadkowym poranieniom i 
postrzeleniom uległy następujące o­
soby: Obok stacji Karołew, kobieta, 
lat 85, nieznana z nazwiska, uległa 
pęknięciu czaszki i w stanie ciężkim 
odwieziona do szpitala Czerwonego 
Erzy~a; na ul. Konstantynowsk1e7 
Franciszek Szewczyk, lat 32, robot­
nik i Władysław Niewiadomski, lat 
23, odnieśli -połamanie nóg, od wie­
ziono ich do szpitala Poznańskich; 
na plancie Jroleiowym Franciszek 
Mo*yJski, lat 86, rob(Jtnik, od­
niósł rany głowy; na szosie Pabianic­
kiej, Bronisław Kubicki, lat 16- ra­
niony w nog~. 

- Przy ul. Wolborskiej w do­
mu pod nr. 84, Balbina Szmurek, lat 
24, tona farbiarza, przez nieostroż­
ność napiła si~ spirytusu denaturo­
wanego; niebMpieczeństwo mmnął 
lekarz pogotowia. 

- Przy ul. Wschl)dnie' w domu 
pod Ni 59, Józef Bada, lat 12, syn 
stróża spadł ze schodów i odniósł ra­
nt) głowy. 

- Na Zielonym Rynku Wojciech 
Sypuła, lat 47, włościanin z okolic 
Lutomierska kopnięty przez konia 
odniósł okaleczenia i nadwyrężenia 
lewego biodra. 

Zamiejscowa. 
- (r) Z Częstochoww. „Srhles. 

Volksze1tung" donosi, że restaurator 
dworcowy F, pochodzący z Wrocła­
wia, który po zajęciu Częstochowy 
przez wojska pruskie objął restaura­
cję dworcową, został zwolniony z sta· 
nowiska dla defraudacji. 

= (o) Opuszczone okoUc . 
Mieszkańcy okolic l{oluszek, Rogowa 
i Jetowa wol:;ec rozwijaiących sil} 
wypadków wojennych tłumnie o­
puszczają swe siedziby. 

- {le) Bandytyzm w piołr· 
kowskiem. W okolicach Przed­
borza, Zarnowa i Sulejowa w ostat­
nich czasach wydarzaią się coraz 
częściej napady bandyckie. 

Między mnymi ograbiono na­
stępujących kupców łódzkich: Szuli· 
ma CJ10jnowskiego, Szlomę Kozanow­
wskiego, Lazara Beingłasa, Majera 
W eisberga, Szlnmę Rutkowskiego i 
J. Rozenberga. 

Kupcom tym zrabowano ogółem 
8,400 rb. 

Do okolic, w których gra•mją 
bandyci, wysłano oddziały karne. 

Z Teatru. 
-o-

z teatru polskiego. 

(a) .Aszantka•, sztuka współ­
czesna w 8-ch aktach Włodzimierza 
Perzyńskiego, .grana wczorai w Tea­
trze Polskim - była imprezą pomy­
ślną pod względem finansowym i 
artystycznym. Pani Modzelewska ro­
lę tytułową wykonała od początku 
do końca nader poprawnie, cieniując 
priejścia i co najwatniejsze utrzy­
mując się w ciągu całej akcji na po­
ziomie nakreślonym przez autora. 
Słabszym stosunkowo partnerem jej 
okazał slę pan Turski, natomiast kie­
rownik zespołu p. Pilawa-Czeslawski 
stworzył kreacjQ w prost doskonatą z 
drobnego epizodu pana dyrektora. -
To samo da się powiedzieć i o panu 
Aleksandrowiczu w roli barona. -
Heszta zespołu dostrajała się zgod­
nie, by stworzyć harn1onijną całość. 

Teatr Zjednoczcnyoh 

(a) „Stare Miasto" sztuka mie· 
szczańska ze śpiewami i tańcami Fr. 
Domnika {!rana była wczoraj z wer­
wą i temperamentem, jakich od po­
c~ątku do końca wymaga. 

Zespół utrzymał się w zupel­
nośoi na wysokości swego zadania. 
i\j'a spe<~ja!11e wyróżnienie zaslużyly 
i..iezspornie pa nie: w·isnowslrn i Sniu­
tyńska oraz panowie Szarkowski i 
'I1artakowim~ (\\ i:;panh1 l" przeprown ­
li„ouy typ hr<i ' ;1'„!Y '.ld .. i n\ 

Sobotnie przedstawienie sztuki 
Gork1j'a „Na dnie" nie doszło do 
skutku z powodu słabej frekwencji 
publiczności. 

Z teatrzyku „Uranja". 

W teatrzyku „Urania" przygo­
dnie zebrane grono artystów wczorai 
wykonało „Chatę za wsią" 
popularną inscenizację powieści J. I. 
Kraszewskiego. 

Wykonanie niżej krytyki. 

Telegramy. 
Od Przemyłla do DębHna. 

BERLIN, (8.T.W.) Z Wiednia 
donoszą urzędownie pod datą 
23 b. m.: 

W czwartek nasza ciężka arty­
lerja atakowała punkty obronne nie­
przyjaciela na południu od Prze­
myśla. Toczyła się zażarta bitwa 
nad Sanem, gdzie nieprzyjaciel usi­
łował przeprawić się przez rzekę. 
Siły rosjan są poważne. Pod Za­
rzeczem wzięto · przeszło 1000 jeń­
ców. 

Oddziały nasze ukazały się pod 
Dęblinem (I wangrodem) i pobiły 
dwie dywizje nieprzyjacielskie, wzię­
ły do niewoli 3600 Jeńców, zdobyły 
chorągiew i 15 karabinów maszy­
nowych. 

W drodze p:iwrotnej ze zwy­
cięskiej akcji na Sawie monitor „ Te­
mes• natknął się na minę i utonął. 
Zginęło 33 z załogl,-resztę urato­
w ąno. 

WIEDEN. Korespondent wojen­
ny „Neue Prei1:: Presse" donosi: 

„ W al ki pod Przemyślem i Her· 
manowicami trwaJą w dalszym cią­
gu. Rosjanie otrzyUJali od strony 
Lwowa znaczne posiłki. Rozpaczli­
wa pi·óba zdobycia Magiera nie po­
wiodła się. Nasza eiętłca artylerja 
dzielnie atakowała nieprzyjaciela. 
Wyniki tych bitew zapowiadają si~ 
dla nas pomyślnie". 

Wojska austr)ackle 
Z2ł)tlly Czemlowice. 

WIEDEN, (B.T.W:) Pisma tu­
tejsze donoszą, z Czerniewic: 

Wojska austrjackle, które znów 
weszły do Czerniewic, przyjęte były 
przez ludność z entuzjazmami. 

Rosjanie cofają się tak prędko, 
że nie zdążyli poczynić żadnych 
szkód miast.u 

Odwr6t serb6w 
I czarnog6rc6w. 

WIEDEN. Urz~downie donoszą: 
Silne oddziały serbskie i czarnogóskie 
które w swoim czasie przeszły granice 
wschodnią Bośnji, pobite zostały po 
dwudniowej uporczywe' bitwie na 
linji Mokra-Regatite i zmuszone by­
ły cotnąć się. 

UfortyfBkowanle Belfortu. 
BERLIN. (Biuro Wolffa.) W pi­

smach włos.kich znajdują si~ szcze. 
góły o wzmocnieniach Bełfortu. We­
d ług tych szc?.egółów oprócz fortów 
zamieniono wszystkie wsie okoliczne 
w małe fortece. Oprócz tego zna;­
duA się tam kanały, przy pomocy 
których w ciągu kilku minut mo~na 
zatopić całą okolicę. 

Mor.litory angielskie u 
brzeg6w belgijskich. 
LONDYN. Admiralicja komuni­

kuie: Monitory: „Severn", „Hum ber" 
i „l\leraey" rozpoczt}ły działania wo­
jenne u brzegów belgiislrich. Otwo­
rzyły one ogień nn prawem skrzydle 
armji niemircld~i. Następnie pod 
Nieuvortem gwałtownym ogniem za­
i:;ypały brzeg kontynentu z widocz­
;1 y111 slrn~'ri"Jn. Pode:r.~·s witlki :r.abit,, 

lejtenantn, raniono 5 marynarzy, 8 i 
zaś fale morskie zmyły z pokładu. 

' Echa zatopienia 13 pa.. : 
rowc6w. 

BERLIN. Biuro „Reutera• dono- · 
si z Las Palmos pod datą 23 ~. m.: 
„Przybył do przylądku Tenuryfy pa- · 
rowiec niemiecki „Krefeld" z załoga­
mi 13 parowców angielski0h, zato-' 
pionych przez krążownik nien.iecki , 
„Karlsruhe" na Oceanie Atlantyokim. · 

Zatonięde parowca. 
CHRISTJANIA. (B. '11. W.) W· 

drodze z Amsterdamu do Anglji za­
tonął parowiec norweski „Feinland". 
Załogę uratowano. 

Churchill w aeroplanie 
nad Antwerpją. 

LONDYN. Przybyli tutaj z nad 
brzegów Antwerpji marynarze an­
gielscy zapewniają, że lord ChurchHl 
uniósł si~ na aeroplanie nad An· · 
twerpją, w oelu dolrład~ zbadania 
stanowisk niemieckich. 

Bombardowanie Cln Dao. 
ROTTERDAM. Twierdza Oin· 

Dao bom bardo wana była przez dwa 
_japońskie okr~ty wojenne i okręt 
linjowy angielski • Triumph". Bom­
bardowanie trwało dwa dn4 ale bez-· 
skutecznie. Wytszy pokład •Tri­
urnph'u",uległ zupełnemu zniszc2..eniu. 
Kanonierka niemieoka „Jaguar" Jest , 
uszkodzona. 

zajęde wysp. 
CHRYSTJANJA. Z Tokio dono­

szą, że japońskie ministerjum mary­
narld komunikuje, te wyspy karo­
lińskie, marjańskie i mr.rszałkowskie, 
zostały zajęte przez japoń~zyków. 

Dutiskl parowiec skonfl·· 
skowa!'!o ... 

CHRISTJANIA. Krążownik an· 
gielski pochwycił na morzu półno- , 
enem parowiec duński „Rolf", który~ 
wiózł zboże z New-Yorku do Niemiec· 
„Rolfa" rrzyholowano do jednego z) 
portów szkockich. 

Paple~ do arcybiskupa 
kilol\sklego. 

KOLONJA. Arcybiskup Kolonji 
otrzymał od papieża list treści nastę- · 
pującej: 

Otrzymałem list Twój, w którym 
dowodzisz, że cesarz niemiecki zgo- . 
dził się na TWI\ prośbę, traktowania: 
żołnierzy francuskich wziętych do 
niewoli niemieckiej, tak samo jak 
ofi~erów. W tych ciężkich czasech, 
kiedy cała Europa zalana jest krwią 
ohrześcjańską, a straszna tragedja 
wojny napełniła dusze nasze rozpa­
OZf\,-Wiadomość Twoja była dla mnie , 
wielkim ukojeniem. 

Jestem przekonany, te dzięki 
Twej miłości ku blitni.rń, ni ety lko 
jeńcy francuscy, ale wszyscy, którzy 
przebywują w krajn waszym _jako , 
jeńcy, bez różnicy wyzna.uia i ras.''· · 
a głównie chorzy i ranni, traktowani , 
~dą z miłością. Obowiązek taki 
ciąży na katdym człowieku w jedna-, 
kowej mierze, szczególnie jednak pa· . 
miętaó o tern powinny osoby stanu · 
duchownego. 

Wobec tego mam nadziej~, że . 
Twój przykład szlachetny z11c11d~1e 
naśladowców, a główuie wśród bisku· 
pów, i to nietylko w Niemc::.f.rh, ale 
we wszystkich kt-ajach, gdzie się t·1-
czy krwawa wojna. 

Pami~tać przedewazystlciem trze­
ba o cierpieniach chorych i ran;, eh 
żołnierzy. 

Posyłamy ci, synu naaz, i k1ero· ; 
w1 'l1wemu i wiernym Twoim, błogo­
sławieństwo apC1 >tol:::kie. 

Niemcy pr:r.ed sądem wo• 
jen!iym. 

BERLIN CB. 1'. W.) .-Ze źt'ódeł 
mr.~do w .v eh pot w ierdzail\ wiadomość, 
i;.. ql\d irn i~c ·.nc.;ki wo1ennv w M11ro 1:11 



·ro· NoWY Kl>RJ~R ŁOD~Kl --2-i pa~dziernilrn I!H4 roTrn ~-248. „~ 
....... ~~--------~--------------------------------------~;------~~~~-----------------------------.-------.. -~; 
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Rząd niemiecki przeds1ęwzią o • pobliżu Wisły wolna od wojska za- swych wrażeniach w Ameryce. Niem-_ 
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powiedoie kroki, ku uwolnieniu o- równo jednej, jak i drugiej stron cy smerykańscy stanęli w obronie: 
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' ~'.~ ' oglo~zeńle. Trąba powietrzna się podjazdy rosyjskie. ści amerykańskie) sympatyzuje :.. 
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AMSTERDAM. „Daily News" był podjazd kozacki z oficerem na .„ 
donosi: Przez Kiao-Czao przeszła czele. 
groźna trąba powietrznlł., t. z. taJfun, 
która rozbiła wszelkie urządzenia 
ochronne w porcie. 20 japońskich 
zaglowców zatopione zostało nieby­
wałą siłą i uporczywością tajfunu. 

Poi:ar na wyspie Borneo. 
LONDYN, (A. T. R.). Donoszą .z 

Bulawji pod datą 21 października: 

Przymierze 
angi„,sko-portugals~ie. 

-o-
Poseł pot tugalski w Rzym i El, 

„. 

,• , ' 

, " '' Wobeć tego. że do rekwi­
zicji koni w dniu 22 b. m. 
nie dostarczono wiele koni z 
Łodzi I o·Kolic, w dntu jutrzej­
szym o g. 10 rano odbędzie 
się powtórna rekwizycja ko­
ni, w koszarach przy ulicy 
Benedykta 88. Zwraca się 
uwagę, że konie które nie 
będą dostarczone. - z?staną 
bezwarunkowo skonfiskowane. 

Cesarska XomenDanl•a. 
Na zachodzie wyspy Borneo szaleje 
groźny 1wżar licznych studzien i źró­
deł nuftowych. Gęste obłoki dymu 
pokrywają cieśniny morskie między 
wyspą Jawą i Singapore. Kursujący 

IL l·~ clzv Jn m~. a wybrze'.2;ami chiń· 
sldemi parowiec japoński „Djemahi" 
(>późnia swój powrót. Przypuszczają, 

te wpadt 011 na skały podwodne 
skutkiem ciemności, wytworzonych 
obłokami dymu. 

Leao, zakomunikował współpraca.w- • 
nikowi „Berlingske Tidende", że przy- i. 
mierze angielslrn-portu gal::;kie jest 
wynikiem ostrej w tym kierunku tra- / 
dycji. Głównem podłożem przymie 
rza jest stanowisko kolonji portugal- , .. .1l~ 
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Obawa przed szpiegami. 
HAGA. Obawa przed szpiegami 

skłoniła rząd angielski do cofnięcia 
niemcom i austrjalrorn, którzy przy· 
jęli poddaństwo, praw obywatelskich. 
Ja 1rn motyw rzqd angielski wysuwa 
falct, że wielu niemców i austrjaków 
przyjęło poddaństwo angielskie aby 
ułatwić sobie drogę do zdobywania 
tajemnic rządu angielskiego. 

Proces R6zy Luksemburg. 
FRANKFUR'l1 n. M. Sąd okr~go­

wy we Frankfurcie nad Menem od· 
rzucił w dniu 20 b. m. knsacj~ . zna­
nej działaczki socjalistycznej; Róiy 
Luksemburg, oskarżonej o agita·cj~ 
antimilitarną. Oshłżona skazana była 
na rok twierdzy. 
Wa:l:l'-a mis~a polityczna. 

BERLIN. „Amsterdamsche Cou­
'9nnt" donosi z Londynu, ~e ambasa-
1or portugalski udał się do Lizbony 
w doniosłej misji politycznej. ~ 

1 
.· 

\~ieści z Warsza\ły. 
-o-

Od osoby, która w sobotę po­
wróciła z Warszawy. kierując się 
1rogą na Zakroczym, Płońsk, Płock, 
l<utno, Łęczyca, otrzymujemy wia­
domości następujące: 

W Warszawie panuje spokój I 
crzeświadczenie, wpojone przez 
władze, że Warszawa nie może być 
wzięta przez wojska niemieckie. 

Mimo tę pewność bank pań­
stwa zamknięto, czynności sądów 
zawieszono i obok policji zaczęła 
oełnić służbę publiczną milicja. 

Stan oblężenia, proklamowany 
przez gen. Turbina zniesiono, lpozo­
.;tawiając ~tan wojenny. . , 
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skich w Afryce. 0 

Dyplomata podał nast1wuiące 
punl<ty zasadniczo prz.vmierza: 

1) PomiQdzy Purtugnlją i Wielką 
Brytanią stanęło długotrwale i nieua-
ruszalno przymierze: · 

2) Związek między Wielką Bry­
tanią i Portugalją nie traci swej mo­
cy i w tym wypat.!lm, ieśli którakol­
wiełc ze stron z jakiemkolwiek in­
nem państwem zawrze przymierze. 

8) Sprzymierzone państwa maią 
obowiązek komunikowania sob :e 
wszell<icli zakusć w, oraz nieodpo­
wiednich propozyrj1 postronnych, w 
celu znpob!eżenin. wszelkim intry­
góm, Jakie mogłyby kiedykolwiek 
wyniknąć. 

4) Obydwa państwa nie prze­
puszczają rebelantów i przestępców 
politycznych. 

5) Obydwa państwa nie pozwa­
laią na kupno lub sprze<luż okrętów, 
Jrtóreby mogły działać na szkod~ jed­
I1ego z tych państw. 

6) W razie napadu . lub wypo­
powiedzenia wojny, którejkolwiek­
bądź ze stron sprzymierzonych, na­
tenczas druga winna nieść pomoc w 
wolsku, okretach, broni, i.t.p. mater­
jale wojennym. 

Odnosi si~ to do działnń na te­
rytor.;um kontynentu europejskiego 
oraz kolonji zamorskich. 

7) Jeżeli którakolwiek z kolonji, 
należąca do państw sprzymierzonych, 
podniosłaby rokosz lub została ;y . 
zaj~tą czy zagrot.oną przez wroga -
nastąpić powinna natychQ'.liastowa 
obopólna pomoc. 

Vanluvelie o przyszłości 
· )elgji. · 

-0-
. Współpracownik „ Tempsa.• miał 

wywiad ze znanym przywódcą sooj~­
listó w belgijskich, a obecnie mini· 
strem, Vanderveldem o poło~eniu O· 
becnem i przyszłości Belgji. 

Minister-soc.jalista oświadczył, te 
król Al bert post~powaniem swojem w 
zupełności podołał pokładanym w 
nim nadziejom. W cłętktej chwili o­
becnej król Albert wykazuje dziwny 
spokój i stanowczość; armja ubós· 
twia go. 

Król Albert-mówi Vandervelde 
-wyraził się w parlamencie, te mo­
tamy by6 zwycięteni, ale niewolni­
kami jednak nigdy nie b~dziemy. 
Pogląd ten w zupełności podzielam. 
Aneksja BelgJi jest niemoMiwa. Naj­
mniej zadowoleni byliby z tego 
mieszlrańcy prowincji flamandzkich, 
któr~•Y wiedzq, że niemcy nadutyliby 
napewno zaufanie ludności. Jestem 
gł~boko przekonany, te wojn~ t~ 
'tneba li" niecznłe doprowadzić do 
końca, • ż zwyo1~wny bodzie miJita­
rymu pruski, odpowiedzialność 11a 
Mm militaryzm ponesi junkerst\\·o 
pruskie . 

„ ... „ . .._ 

iBll 
Ogłoszenia zwyczajne •. 
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: Palcie gaz 05ZCZędniea ·1 
•. Palcie w lokalach (mieszkaniach, sklepach i t. d.) 

tylko po jednym płomieniu na lokal.. 
• Gotujcie oszczęc!nie na gazie. 
• Przykręcajcie kraniki przy kuchenkach, I e pi~cykach i t. d. · 
8 Za nieoszczędne palenie gazu gazownie, I e w intere.sie ogolnym, przystą\)ił\ w odnoimyeh loka.· ·· 
• lach do przerw• dopływu gazu, bez .Jakiego-
• kolwiek 1lprzedniego wypowiedze:lia. . • •••••• „ ••••••• „„„„. 

ZAKŁAD FREBLOWSKI 
E. Jaszuńskiej-ZeliQman 

al. Olgińska M 7. 
Opłata zni~ona do a rb. miest~oznie. Komplekt prze-

dobiadowy ozynny. Zapisy codziennie. 2'768-3 

&16wny Bardzo wat:nel 
bachalter·koresponlenł Ku puJQ do ao p-'dliernik:a •Qb7 

11zl1tozne ~.a.le lub połamane naw&* 
pierwszorzędne! instytucji tutejsze! bardzo zniszczone oru azoqld 
sporządza bilanse ekspertyzy ksiąg sztuczne a takte stare ałOto 

' . · 1 srebt0. Pnyfmu1ę oodztennte od 
handlowych 1 ł. P· PrwyJmUJe te~ na JO rano do 6 Wtemór w Hot.elu Cen· 
stałe prowarlzente buobalterji I ko- tralnym. Piotrkowska 8 pokól o. ł 
respondencjl w godztnaoh wieosoro• 
wych. Lts\owae Oferty sub. .Bank· 
buch" w AdmiDlet,racji .Kur)en.• Za-
chodnia 1ł 87. 2749-0 

~horob9 sł(órne, wene· 
r'9czne i niemoc płclowq 

Dr. Lewkowicz 
pOW119ÓClł. 

Leczenie łl"JP•• bez asprrco• 
wań. Teł, 3:> -ł 

Prą ąphlllsle stoeowaole prep .• 60 
i .91ł•. 

Konałantwnowska 12 
obok teatru Selina • 

od 9-1 I od 6-8. dla pa'6. od 5-ł 
w niedalele od o do s. Tel. 3a·4r 

Z:tgin!lł lS·letnł Ohłopte~ t IHywa 
&fę Brwlll BalwińBkt. Kwby wie­

dZiał gdz1• sagln!ony si( ma1doje 
proszony jest o zawladoml,lfnle rodzi­

«-1 t • d t I( , eów Zglen, '::ovry ll.yu~ Szymań­nUr OWO I e a czn1e akt. 2769-3 

po cenach fabryoznyoh sprze- zaginął do"6d 1ł 121434 Oddzialu 
daje pończochy wszelkich ga- l·R" łódskl.ogo Warszawskiego 
tunków. FaryJm wyrobów poń- .Akoyjoego '!oiivarqetwa Poż.1 ~zJ.::o · 

wego. Zachodn\a 81. 
czoszniczycli ~t Rozenfelda, zaginęła karta od paslpl)rt.U. wy-
Za.wadzka !>, ;..; odziny sprze- dana z fabryki Po:rnsńskiego, 

daty od H1 -1 i od 8-5. na tmie RozalJI Sp7obalski_l!i,....._ __ 
. 2767-8 zap;lniir& kari& Od p;Szportu, wy­

u.n.. a !&hlyk.1 PUlb&la, aa lmiQ 
z}~~~ ·~~li&:!!_~t~r ..;~ ... --~_im_ld_a_1 ... · •• ____ _ 

· . ....;,.' 
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